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Są ludzie nieomylni w  polityce. Nieomylność ich za­
sadza się na tem , raz : aby sam em u nic nie brać przed- 
s ię , ani mieć udziału w żadnem przedsięwzięciu , po- 
w tóre : aby wszelki zam iar sądzić i oceniać z d o łu , na 
pew niaka, to jest : pochw alić gdy się u d a , potępić gdy 
spełznie.

Nie potknie się , kto wciąż siedzi lub leży — gdzie 
szczęście , tam  rozum  i  praw da. Oto ich m ądrość i m o­
ralność , oto tajemniczy klucz politycznej nieomylności.

Języczni ci politycy, nie patrzą na cel zam ia ru , nie 
w glądają wr przyczyny, nie oceniają środków i p rze ­
szkód. Skutek widoczny, dotykalny i doraźny, bywa 
zawsze w ew nętrznym  m otorem  ich sądu i jed y n y m , 
rzeczywistym argum entem  ; inne w ynajdują i przytacza­
ją  dla pozoru i okrasy, nie wierząc w nie bynajm niej. Jak 
w despotycznym m onarchizm ie, absolutna rządu wola, 
potępia naprzód lub u łaskaw ia, wedle politycznych 
w zględów , a niewolnicze śledztwa i sądy, form ułują 
tylko w yrok w  górze zapad ły— ta k , w polityce języ- 
cznej, skutek orzeka bezw zględnie, a o n a , ten wyrok 
m otyw uje później na ch y b i-tra fi, i za swój podsuwa.

W szakże , w idokrąg jej ciasny ; oko w ryte w  szcze­
góły odrębne i pojedyncze, nie dostrzega wiążących je 
węzłów, nie obejm uje ca ło śc i, nie ogarnia ogółu. Poli­
tycy języczn i, nie pojm ą nigdy, że dzisiejsza s tr a ta , 
może być w arunkiem  jutrzejszej korzyści.

Dopóki w alczysz, a bój w ątpliw y, um ieją oni trzym ać 
język na wodzy, rzucając z n ie n a c k a , m im ochodem , 
obojętne na pozór, i dw uznaczne słówka i tw ierdzenia , 
któreby później, zarówno przypaść mogły ku pochwale, 
jako też ku naganie. Na tych to luźnych słówkach i 
tw ierdzeniach polega cała sz tu k a , cały fortel m niem a­
nej nieom ylności; są o n e , że tak rzek n iem , drabinką 
wTcześnie zahaczoną u m u ru , aby wedle potrzeby w y- 
leźć na w ierzch , albo zstąpić na dół.

Lecz co najgorsza, że ludzie tacy, śm ią przywłaszczać 
sobie przywilej jakiegoś dziw nego, niby to oględnego 
patryotyzm u, jakiejś polskości, n iby  to wyrozumowanej 
i w y traw n e j; jak  gdyby Polska samym zbiegiem okoli­
czności, samą fatalnością lub  trafunk iem , mogła po­
w stać z m artw ych bez pracy i poświęceń , w yrastając 
niespodzianie , jako grzyb po deszczu.

Języczni politycy dla utrzym ania tak ważnej bezstron­
ności i stanow iska niby górującego po nad stronnictw a 
i op in ie , nie łączą się z nikim  , nie odtrącają nikogo i 
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sam i też są niczem. Jedna ich dłoń ciągle w pół w ycią­
gnięta ku pow itaniu w  tobie szczęśliwego zw ycięzcę; 
w  drugiej kam ień na tw ą głowę , aby w  niej ukam ieno­
w ać , nie zbrodnie lub błędy — ale grzech gorliwości i 
c z y n u , grzech udarem nionego poświęcenia. Mniemana 
ich bezstronność i wyższość nad stronnictw a i opinie , 
jest po prostu m ieszaniną tchórzostw a , egoizmu i pre- 
te n sy j, m ieszaniną m d łą , bez barw y i sm aku , bez ża­
dnej wewnętrznej mocy ani tre śc i; szkodliwą przecież 
i ja d o w itą , bo zaskórna ciągła n e g a cy a , nu rtu jąc i 
m ącąc opinię narodu , studzi w  nim  zapał i w ątli w y­
trwałość. Języczni ci politycy, pom im o swej n icośc i, 
stają się m im owolnem  wrogów narzędziem. Istne niecne 
eunuchy azyatyekich serajów, pozbawione mocy i męz- 
kości — z jedw abnym  w zanadrzu sznurk iem , na d u ­
szenie ofiar pow alonych na ziemię.

Pisaliśmy przed miesiącem (1) o jednolitości Niemiec. 
Cośmy wyrzekli w tedy, nieprzestanie być praw dziwem  
dla ludzi serca i czynu. Wszakże dzisiejszy obrót Nie­
mieckiej spraw y, nastręcza polityce języcznej żer świeży; 
tem pożądańszy, że od czasów przeszłorocznej czecho- 
m a n ii, przegłodziła się po trosze. Kwestya węgierska 
jeszcze niedojrzała dla niej. W ęgrzyn jak b ił ,  tak bije, 
Moskal też nie stoi z zalożonemi rękom a. T rudno więc 
potępiać lub chw alić ; bezpieczniej poczekać końca, ste­
ru jąc temczasem zgrabnie a o strożn ie, pomiędzy W ę- 
giersko-słow iańską Scyllą  a Charybdą.

W  Niemczech co innego. Przemoc Pruska zalała Paja- 
ty n a t , gruchocze rewolucyę Badeńską a reakcyjne k ra - 
m arstw o wiąże się z Prusakiem . Polityka też języczna 
trzym a w kieszeni wyrok potępienia na braci naszych , 
biorących udział w tem pow staniu. W praw dzie ociąga 
się nieco z ogłoszeniem , w  o b aw ie , aby rewolucya p o ­
tłuczona w  Badeńskiem i pow alona, nie zerwała się je ­
szcze na nogi, zadając kłam stw o nieomylności po­
litycznej. Lepiej więc w strzym ać się chwilę i wprzód 
pomacać pulsu ; niezawadzi jednak  przygotować wszy­
stko i drabinkę u m uru  zahaczyć zawczasu.

A tą przygotowawczą drabinką jest z a rz u t: ze powsta~ 
nie Badeńskie stanęło w obronie frankfurtsk ić j konsty-  
tucyi i  sejmu, gdy zaś ów sejm potw ierdził demarkacye 
p oznańską , przeto Polacy nie powinni się dopomagać 
przedsięwzięciu opartemu na zasadach zaborczych i  
nam  nieprzyjaznych.

My zdanie nasze o Frankfurtskim  sejmie w ypow ieda- 
liśmy pokilkakroć nie czekając na zgon jego ; owszem , 
w  całej pełni i czerstwośći ohydnego żywota.

M) Pat rz  D em okra tę  numer  22 1 23.
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Ależ rew olucya Badeńska nie była ani córką, ani 

spadkobierczynię ani obronicielką frankfurtskiego sejm u, 
owszem, to dw ie antytezy — dw a w prost przeciw ne
bieguny.

Sejm frankfurtski, bękart wyborów powszechnych, 
zrodzony pod w pływ em  m onarchizm u i odwiecznej bió- 
rak rac y i, był stekiem najsrom otniejszycli przyw ar sta­
rego germ anizm u. Koalicya kon trrew o lucy jna, dziś ja ­
w n a , ale zawiązana skrycie zaraz po ogłoszeniu Rzeczy­
pospolitej francuzkiej, rzuciła go w środek Niemiec, aby 
dążność rew olucyjną zwichnąć i zbezw ładnić, aby rewo- 
lucyę, że tak rzekn iem , zasejmować na śmierć. Sejm 
więc frankfurtski, w przeważnej większości, pomim o lu ­
dowego początku sw ego , pomimo liberalnych pozorów i 
krzyków, nie mógł być nigdy, niczem innem  jak narzę­
dziem m onarch izm u, wrogiem rewolucyi i homogenii 
niemieckiej.

W  istocie te ż , sejm frankfurtski w ytknął sobie za cel, 
nie jednolitość niemieckiego n a ro d u , ale w łaśnie to co 
się jej w prost sprzeciwia, bo federacyę królestw i księstw 
niemieckich , związanych po wierzchu urojoną obręczą 
tak zwanej centralnej władzy.

Przeciwnie w  każdej rewolucyi niemieckiej, czy ja ­
w nie republikanckiej jak  teraz Badeńska, — czy na po- 
zor nieokreślonej i bezbarw nej, jak  przeszłoroczne; — 
zawsze tkw i na dnie Jednolitość Niemiec i Rzeczpospo­
lita. W szystkie one , choć pod innem , jakiem  bądź 
pow stawały h as łem , —  m usiałyby niezbędnie dojść do 
tego rezultatu , przez sam nieodwrotny stok rew olu - 
cyjnej powierzchni. Monarchizm wiedział o tem. Śmiał 
się o n , patrząc przez szpary, na dem okratyczne niby i 
rew olucyjne gawędy i hałasy frankfurtskiego sejmu, 
n a  pozór naw et ulegał im do czasu ; ale każdą iskrę 
rew olucyi, tłum ił natychm iast i gasił, albo ciężką pokry­
w ą żołdackiego terroryzm u jak w Berlinie, albo krw ią 
i bom bardow aniem  jak w  W iedniu i Dreźnie.

Rewolucya przeto B adeńska, biorąc za hasło konsty 
tucyę fran k fu rsk ą , nie myślała pewno uznaw ać trzy­
dziestu kilku tronów  niem ieckich, ani nieodpowiedzial­
nego w ielkorządcę, ani to wszystko co w łaśnie stanowiło 
podstawę, tło, i główny cel onej konstytucyi. Było to więc 
hasło obojętne i nieprzesądzające przyszłości, punkt wyj­
śc ia , stanowisko tymczasowe — i nic więcej.

Skoro zaś uchw ały frankfurtskiego sejmu nie mogą 
przesądzać rewolucyjnej przyszłości, i już dziś nieobo- 
wiązują żadnego N iem ca, cóż my Polacy mam y pytać o 
nie i troszczyć się niem i?

Nie upraw niły  rozbioru naszej ziemi, uchw ały delega- 
cyjnego ani Grodzieńskiego sejmu , choć opatrzone pod­
pisami zdrajcy króla, i w yrodnych polskich senatorów  i 
posłów ; nie upraw niły go rozbójnicze m onarchów  kon- 
gressy, protokuły i trak taty , bo wieczyste i nigdy nie 
przedaw nione praw o każdego narodu do bytu i życia, 
silniejsze jest od pajęczej dyplom atów  m atw aniny, św ięt­
sze i wyższe nad wszelkie reprezentacye i sejmy, nieza­
leżne od swojskiej zdrady, ani od obcych gw ałtów  i 
przemocy, niezależne od szacherstwa rządów  idynasty j; 
ani naw et od wewnętrznej demoralizacyi tego łubow ego 
pokolenia.

Niegodziwość przeto frankfurtskiego sejmu w po­
tw ierdzeniu dem arkacyi poznańskiej, nie pow inna ni­

gdy wiązać rąk  polskich , kiedy tylko wydarzy im się 
pora , że w  kwestyi niemieckiej będą mogły dopomodz 
rew olucyi europejskiej a przez nią ojczystej spraw ie. 
Ow’szem oglądanie się na oną uchw ałę frankfurtską by­
łoby poniekąd przyznawaniem  jej ważności której nie 
m a , i mieć me może. Jeżeli w ciągu tegoczesnej rew olu­
cyi zdarzył się po naszej stron ie , grzech mniej oględnego 
lub  nietrafnego postępow ania, to go szukać raczej w w y ­
praw ianiu  polskich deputowanycli na F ra n k fu rtsk ie , 
Berlińskie, W iedeńskie i Kromierzyckie sejmy. Stare 
przysłowie mówi : nic po polaku na niemiec/ciem k a za ­
n iu ;  a cóż dopiero po nim  na niemieckim sejm ie?

Zapraw dę, rew olucya niemiecka ma niezaprzeczalne 
praw a do naszej sym patyi i udziału. Jest ona in tegralną 
częścią ogólnego europejskiego dzia łan ia , i pożądanym 
łącznikiem między Polską a zachodem. Ugaszona w je­
dnym  miejscu , musi zatlić się w drugim  , i w ybuchnie 
prędzej czy później w  gw ałtow ny — nie do stłum ienia 
pożar.

Czemu zaś pow stanie Badeńskie i P alatynatu , nie spo­
tęgowało się w  rzeczywistą rewolucyę niemiecką ? Czemu 
ten p łom ień , niby zaklęty w miejscu , nie przeskakując 
W irtem berskiej granicy, to rozrzażał się, to przygasał 
jakby czekał rozlewu pruskiej pow odzi?— Są to zarzuty 
niedotyczące nikogo , okrom Niemców sam ych. Ich to 
rzecz i publicznej u nicli opinii, wyjaśnić je lub  ode­
przeć.

Co do n a s , nie oczekiwaliśmy cudów po Baderiskiem 
pow staniu ani bezkrwistych albo niezawodnych po­
myślności ; niepomyślność też , zasm uca nas wprawdzie, 
ale nie zadziw ia, ani przeraża.

Wszelki rew olucyjny ruch niem iecki , m a dla nas 
dw a cele : pierwszy bezpośredni , w yprow adzenia nie­
mieckiego N arodu, pod chorągw ią Jednolitości i R ze­
czypospolitej do otw artej z monarchizm em w a lk i; w tó­
ry p o ś re d n i, staw iania przeszkód kontrarew olucyjnej 
koalicy i, rozryw aniem  jej sił i odciąganiem  ich od 
g łów nego, a jak  na teraz, węgierskiego bojowiska. Po­
wstanie więc Badeńskie , w najgorszym n a w e t, prze­
widzianym  razie, było dla ogólnej Ludów spraw y, po- 
m ocnem  i korzystnem. Dywersya acz krótka , zawsze 
pożyteczna. W ojska pruskie stłum iwszy pow stan ie , nie 
zostawią bez załogi brzegów Renu i Nekaru , a zanim by 
zdążyły nad W agę lub  Cissę, now a da Bóg po trzeba , 
odwoła je gdzieindziej.

Te i inne, rów nie scisłe i niezaprzeczalne pewniki, wy­
tykają drogę em ig racy i, a nie zaś drobiazgowe względy 
polityki języcznej. Wszakże mając na oku rzecz główną, 
niegodzi się pomijać i podrzędnych. Droga to prosta i 
n iem ylna , u jej kresu zwycięztwo ogólnej rew olucyi, 
i niepodległość P olski!

W ryjm yż oko w  ten cel wzniosły i święty i naprzód  
ku niem u. Gawiedź skrzecząca w  bagnach sam olubnej 
pryw aty, nie poważy się pospieszyć z nam i; my też dla 
niej nie spóźnim pochodu ; i jeżeli m im ochodem  zdzie 
ram y z niej larw ę kłam anej polskości, to nie dla ślepycli 
jej wystrzałów , w których nie m a n ic , krom  m arnego 
huku i d y m u , ale dla prostow ania krajowej o p in ii , 
rozdrażnionej zbrodnią dem arkacyi Poznańskiej.

W stręt i obrzydzenie od germańskiego drapieztw a , ła­
two może pomieszać pojęcia i nie odróżnić Dem okracji
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niem ieckiej od m onarszego'germ anizm u. Krzywdy i urazy 
n a sze , daw ne i św ieże , p lem ienne i n arodow e, są zbyt 
krw aw e i c iężk ie , aby je przebaczyć lub zapom nieć k ie­
dy. M onarchiczny germ anizm , to nasz w róg śm iertelny. 
Polska niepodległa , m usiałaby na now o łam ać się z nim  
i w alczyć na zabój. Pokonany i zabity, w racałby upio­
rem , broiłby po starem u. Jedna tylko dem okratyczna  
jednolitość N iem iec ,  w yrw ie to z lo  z korzeniem , utnie  
leb ohydny i przybije go na wieki do grobowej deski. 
Jednolitość N iemiec  lo śm ierć monarszego germ anizm u,  
grób onego odw iecznego nam w roga , zadość uczynienie 
i pom sta za krzywdy i urazy nasze ! a każda kropla krw i 
p o lsk ie j, przelana w  spraw ie tej jed n o l i to śc i , n ie w yp ły ­
nie zm arn ow any, bo będzie dla podźw ignienia Matki- 
Ojczyzny.

Dzienniki francuzkie doniosły o zabraniu u członków  
Centralizacyi w d . 26 z. m . niektórych w ażnych papierów , 
i że inne papiery miały być pochow ane lub zniszczone.

Poszukiw anie istotnie m iało m iejsce , lecz inne szcze 
góły pow yższego doniesienia nie są prawdziwe.

Z korrespondencyi um ieszczonej w  dw óch poprze­
dnich  num erach D em okraty , w iadom o już czytelnikom  
naszym o spełnionych w  Krakowie w yrokach śm ierci na 
obw inionych o udział w  rozruchach lutego w  okolicach  
Chrzanowa. Dziś chętnie podajemy nadesłane nam kilka 
słów  m alujących uczucia przyjaźni dla braci Strzem e- 
ckich i należny część, pośw ięcajycym  się dla w olności 
braciom.

« W  czasie  k i lk u d n io w eg o  p o b y tu  m ego  w K rakow ie  , p o ­
z n a łe m  d w ó c h  b r a c i  S t rz e m e c k ic h  ; u b o d z y ,  s k r o m n i ,  nie 
z n an i  w ś ród  p a n ó w ,  lecz c a l e m  se rce m  o ddan i  sp raw ie  
nasze j ,  p racow ali  w  ciszy, n ie raz  o e h le b ie  co im  i i n n y m  go • 
d n a  ręka  n ios ła  i czekali  n a  c h w i lę  by u m r z e ć  dla Polski. 
M ło d s z y ,  p rzed  wszystk im i poszedł do  W ę g i e r ;  s ta rszy  r z u ­
ci! się w ś ród  lu d u  naszego .  Doktor filozofii , zos ta ł  bak a la ­
rzem  w C h r z a n o w ie .  T a m ,  p rzy  d r u g im  w y b o rze  d e p u to w a ­
n e g o ,  n ies iony  p rzez  większość d e m o k ra tó w ,  z rz e k ł  się na 
r zecz  ró w n ie  godnego  w s p ó ło b y w a te la  , ab y  o d su n ą ć  P o to ­
ckiego ub iega jącego  się p o w tó rn ie  o w y b ó r .

« W lu ty m  , gdy grożono  p oborem  r ek ru ta  , w id z ia łem  go 
znow u  w K rak o w ie .  S i lny  w iarą ,  zajęty  myślą  by raczej zgi­
nąć  n iźl i  pozwolić  aby  Polskie se rca  p r zy k ry to  m u n d u r e m  
k ró ló w ,  j u ż  b y ł  golów stanąć  i u m r z e ć .  N adeszła  ch w i la ,  n ic -  
z w ą t la ł .  C ześć  m u  1

« N iech  w sp o m n ie n ie  z w y g n a n ia  s ta n ie  dla  n iego  g r o b o ­
w ym  p o m n ik ie m ,  pokąd  tego Polska nie  zas tąpi .

o Ż a łu ję  iż obszern ie jsze j  w iadom ości  o n ow ym  m ę c z e n ­
n ik u  dać nie  m o g ę ;  w i e m ,  że  ży ł  w n ęd z y ,  p racow a ł  i u m a r ł  
dla Polski ,  o S cred n ick i T eofil.

Umieszczając poniżej drugie spraw ozdanie Rady go­
spodarczej, wyznaczonej przez Sekcyę Paryż T ow . D. P ., 
do zaopatrywania potrzeb znajdujących się w  Paryżu 
now o przybyłych em igrantów , ponaw iam y uczynione 
z naszej strony 9 czerw ca w ezw anie , o przyjście w  po­
moc pozbaw ionym  w szelkiego zasiłku braciom . A nadto, 
poniew aż niepodobieństw em  jest utrzym ać w  Paryżu 
wszystkich potrzebujących pom ocy, t uzyskanie dla 
nich pozw olenia p o b y tu , m nogie i niezw alczone na­

potyka tru d n o śc i, zwracam y przeto będących na pro- 
w incyi u w a g ę , iż udaw anie się w  tem  celu do stolicy, 
naraziłoby ich tylko na koszta i zaw ód.

W miesiącu C z e rw c u  wnieś l i  do kassy R ady  G ospodarczej  :

Z  P a ry ża .  —  A leksandrow icz 25 c. Barżvkow ski Antoni 2 f r , 
B ielski I fr . Bilsiewicz 50  c . Bohdanowicz 50 c. Boniew ski 10 c . 
Boski m ajor I fr . Boczkowski 25 c . Btociszewski 2 fr. Brąbek 
25 c B ronikow ski 1 fr . B rzeżański 1 f  B roniew ski 45 c . B u­
dziński Ignacy 50  c . Bolew ski 50 c. B utkiew icz 50 c. Chodźko 
S tan isław  25 c. Chodźko M ichał 50 c . C hm ielew ski 25 c. C h tę -  
dow ski 1 fr. Czechowski ksiąd 50  c . Czechowicz 30 c . Ciesz­
kow ski 50 c. C iśw icki 50 c. D ąbrow ski S tan isław  25 c . Dobro­
w olski E razm  50 c. D onlew i 50 c. D rzew iecki 50 c. D w orakow ski 
t f r .  D unin  50  c. D yski 50 c . D zięgielew ski 25 c. F . 25 c . 
F . W . 50 c . F alińsk i dok to r 50 c. F ija łkow ski 50 e . G aniew ski 
50 c .  G ałęzow ski 25 c. G aw roński je n e ra ł 5 f r . G erycz 50 c. 
G linojecki 50 c. G linow iecki W incen ty  50 c. G łow iński W in ­
centy  50 c. G łębow ski 25 c. G odebski 1 fr . G ościniński J .  30 c. 
G oieck i A ntoni 50 c. G óreck i M ichał 50 c . G órecki Antoni I fr. 
G ostyńsk i 25 c. G rom czyński 50 c . H alicki 50 c. Hiż 50 c. 
H luszniew icz 2 f r .  H nlom ski pu łkow nik  50 c. Horoch I fr. 
H uzm an 25 c . Jahołkow ski 1 fr . Januszew icz 3 f r . Jarocińsk i 
25 c. Jaroszewicz 50 c. Ja ślikow sk i 35 c . lln ick i 1 fr . lliń sk i 
25 c . K arw ow ski 50 c. K lem czyński 50  c . Kam iński Jan  50 c- 
K alinow ski ksiądz 30 c. K arw ow ski poseł 50 c . K isilew ski 
Jgnacy 50 c . K isw ardin  25 c . Korycki ksiądz I fr . K ow alski 
ksiądz I f r . i 0 c. Kozłowski Jan  50 c. K orabie w icz | fr. Ko- 
sznalsk i 25 c. Kowalski 50  c. Kojewski 25 c Kołdow ski 25 c. 
K ownacki G ustaw  25 c. Kowalski Adam 50 c. K ow alski E dm und  
50 c. K rólikow ski 2 fr . K ruszew ski 1 fr. K ulaw ski dok to r 50 c. 
K rauze 25 c. K u ller 10 c. K am iński 50 c . K alinkow ski 30  c. 
Laskow ski Ł ukasz 50 c. Lewicki 50 c . L enartow icz 25 c. L isikci 
25 c . Ł ąck i 50 c . Ł ubieńsk i 10 f r . Ł ukasińsk i 50 c . M arcin ­
kiew icz 1 f r . M atuszewski 50 c . M ierzejew ski F . 20 c . M iloszew - 
sk i 50 c . M ierzejew ski 1 fr . M łyński 50 c. M orawski Franciszek
1 fr . Marszcwski 50 c. N . 20 c. N . 50 c. N . 15 c. N . W . 40 c . 
N .N . 25 c . N .N . 50 c. N anker 1 fr . N aro lsk i 50  c. N iem ierycz50c. 
Nożewski 2 f r . N icińsk i 50 c. Niewęgłowski 50 c. O borski 1 fr . 
Ocieki 40 c. O lew iński L udw ik 60 c. O rdęga W ładysław  1 fr. 
O rdyniec  Ja n  K azim . 50 c . O strow ski Bolesław 50 c. O suchow ­
ski 50 c . O rd  ega Józef I fr , P . P . 200 fr. Parczew ski I fr. 
Paszkiewicz 5 0  c . Paszkowski 50 c. P . 30 c. Paprocki 85 e.

i P ieńkow ski 50 c. P ietraszew ski 25 c. Podolecki 50  c, Podw yso- 
rk i 50 c. Polakow ski 50 c . Przybylski Ludw ik 50 c. P lichta
2 f r . P aprocki K. 1 f r . Radziejowski 50 c. Raszewski 25 c. R o­
giński F erd y n . 2 fr . Rogiński W ład y s . 30 c. Rogojski Józef 
50 c . Rzeczycki S tan isław  50 c . R ejkow ski E w aryst 50 c. 
R y tte l 50 c . R ótkow ski 10 c. Sarnecki 50 c. Skw arski 25 c. 
Skarżyński 50  c. Szm itt 50  c . S ieraw ski je n e ra ł I fr . Smobkovv- 
ski A. 50  c. Saniew ski 25 c . S ław uta 1 f r . 30  c . S tru siew icz
I f r . S tankiew icz ksiądz 1 fr . S trzyżew ski 1 fr . S tępow ski 25 c.
S tępiński 25 c . Staw iański 25 c . S tarow olski 50 c. S tępow ski

j 50 c . Św ięcicki pu łkow nik  I fr . Szym ański 2 5  c. Suchodolski
i 25 c. Szwedziński Karol 50 c . Szaladajski 50 c. Sztejn 50 c.

Szemetowicz 40  c. Suchodolski 25 c . Tomkiewicz 50 c . Tom a­
szewski ksiądz 50 c. T opolski 50 c . T rzciński 50 c . Ułanowski 
25 c . U rbanow ski Józef 5 0  c. W . P. 50  c . W . R. 35 c. W ien  
50 c. W itk iew icz 50 c . W ścieklica 25 c. W róblew ski 25 c . 
W ró b lew sk i E razm  I fr. W o liń sk i S tan isław  I f r . W rotnow ski 
S tanisław  I fr. W yszkiew icz I fr. W yczałkow ski 25 c . Zalewski 
I f r . Z alew ski Bohdan I f r . Zań Stefan 25 c. Zawadzki Ksawery 
25 c. Z dżarski 50 c. Z ylik ier 50 c.

Tow arzystw o Dam Polskich 200 fr.

Kommissya Funduszów  E m igracyi 40 fr.
Z  B ruksctli. —  H orodecki 2 fr. Kordaszcwski M ar. 5 Ir. K rzy ­

żanowski T . 2 fr . L inow ski 7 fr. 50 c . Pyszyński 2 f r . 50 c . 
Rządkowski 5 fr . Skrzynecki jen e ra ł 5 fr: Staniew icz Ezechiel 
5 f r . T u rn o  H ipo lit 5 fr . Trzeszczkowski A ntoni 5 f r . W ysock i 
Feliks lO f r .

Z  Tarhes. —  Dulem ba 1 fr . Janow ski 1 f r .  K raw czyński 
t fr. K rylczuk 50 c. Ł ękow ski I f r . P rzyborow ski 1 fr . Pio­
trow ski 50 c. R ogalski 50 c . Ś liw ińsk i 1 f r . Zarzecki 1 fr.



Z  Clamecy. —  B aurat 2 fr , P odberew ski F o rtu n a t 2 fr .
Z  M ayenne e t F ilaine. —  G uslow icz 5 fr .
Z  Guerche , 1lle -e l-F ila ine.  —  S try jeń sk i 5 fr.
Z  C arriere-sur P o ircy . —  K ierzkow ski 15 fr. N. N. 5 fr.

Razem 666 60
Z listy  pierw szej , um ieszczonej w N . 23 D em okraty  781 70
Z d ru g ie j, N . 24 D e m o k ra ty ...........................  31 •

W p ły n ę ło  ogółem  1 ,4 7 9  30

RO Z CH Ó D .

W ydano w m iesiącu czerw cu :
1. Na zakupienie sprzętów  i na u trzym anie m enażu

na 76 o só b ............................................,   801 50
2 . Na jednorazow e w sparcia d la c h o r y c h   26 50
3 . K orrespondencya i koszta k a n c e l a r y i   7 55
4 . U m orzenie d łu g u  zaciągnionego w początkach 

zakładania m e n a ż u .....................................................................  73 50
Razem  909 5

W  m aju w ydano ( * )   57 0 25

W y d an o  ogółem 1 ,47 9 30 
A zatem  n ic  n ie zostaje w kassie 30 czerw ca 1849 r .

G d y  zaś w sa m y c h  począ tkach  tego z a k ła d u  , w ydatk i  na 
n ad zw y c za jn e  p o t r z e b y ,  j a k o  to : p o ś c i e l ,  n aczyn ia  s to łow e 
i k u c h e n n e  , n ie  m o g ły  być ze s z c z u p ły c h  w ó w c z a s  p o k ry te  
f u n d u s z ó w ;  pozosta je  więc jeszcze 4 9 8  f r .  8 0  c en t .  d ł u g u ,  
k tó ry  częściow o w m ies ięc znych  w y p ła ta c h  u m a r z a n y m  być 
m u s i .

R ada  G ospodarcza  o d w o łu je  się p rz e to  do  ty lok ro tn ie  do ­
ś w ia d czo n y ch  ju ż  u czu ć  S zan o w n y c h  Rodaków  na E n t ig racy i  
i w Kraju  , p rosząc  o n ie szczędzen ie  ofiar d la  tych  , którzy 
n a  odg łos  pow s ta ją -ć j  O jczyzny ,  gotowi są p ie rw si  p o c h w y ­
cić za o ręż  w jej o b ro n ie .

P aryż  d n ia  30  czerw ca 1849 r.

P o z d ro w ie n ie  B ra te rsk ie .

X .  M ic h a ł-M a c ie j C zech o w sk i , J a n  K o z ło w sk i , L u d w ik
P r z y b y l s k i ,  E d w a rd  L e w k o w ic z , K a z im .  P o d w yso ck i.

Adres do Rady Gospodarczej : a  Monsieur Michel C z e c h o w s k i  , 
rue de la Harpe , N. 19. — W tćm samćm miejscu są do przejrzenia 
szczegółowe rachunki z szafunktt zebranych funduszów, i tam przyj­
muje składki X. Czechowski, cztonek i kassyer Iiady Gospodarczej.'

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

O d g ra n ic  P o lsk i 2 9  c z e r w c a .. . ,  « N ie  w iem y  szczeg ó łó w ,  
ale p e w n e m  j e s t ,  że  b y ły  j u ż  po tyczk i  wojska rossyjskiego 
z W ę g ra m i .  S ą c z - N o w y ,  S u c h a  w W adow ick im  c y r k u l e ,  są 
p r z e p e łn io n e  r a n n y m i  M oskalam i.  M ów ią ,  że p u łk  h u z a ró w  c a r ­
skich m ia ł  p rze jść  do W ęgrów . W id ać ,  że W ęg ry  d o b rz e  stoją, 
bo  pap ie ry  b a n k o w e  c o raz  niżej  spada ją ;  m im o  to G a ze ty  W ie­
deń sk ie  og łasza ją  fa łszyw ie  zw ycięs tw a .  W K rakow ie  w sa m em  
m ieśc ie ,  j e s t  ze 4 0 0  au s t ry a c k ic h  ż o łn ie r z y  i ba ta l ion  Moskali . 
S z p i ta le  są p rz e p e łn io n e ;  c h o le ra ,  tyfus i cz a rn a  k ro s ta ,  p r z e ­
r z e d z a ją  m o c n o  szeregi  s p rz y m ie rz e ń c ó w .  Gar w  K rak o w ie  
b y ł  b a rd z o  p o sę p n y ,  z a d u m a n y ,  ale pozo rn ie  s łodk i  i g r z e ­
czn y .  D z iw n ie  m u  się w y d aw ać  m u s i a ł o , że lud nie c z a p k o ­
w a ł  p rz e d  n im .  N aszych  w yw ożą  z Krakow a do  Rossyi ; ze 
zn a jo m y ch  mi w yw iez iono  : H orodeck iego  O n u f re g o  i Jo k isza  
Jó z e fa .  Bóg wie co z n im i będz ie ,  bo ca r  się wścieka na e m i ­
g r a n tó w .  W czora j  w yw iez iono  n iezn an eg o  mi B rzozow skiego  , 
T u rs k ie g o  i C h rz a n o w sk ie g o  b r a t a  j e n e r a ł a .  Z  W ro c ła w ia  
przyw ieź l i  pod st rażą  G u t m a n a  i Kozikowskiego.  N ied aw n o  
osadzili  na  S k a łc e  G ro ss a ,  Wilskiego i K orczyńsk iego  F e l ik sa .  
A resz tow ano  także syna j e n e r a ł a  D em b iń sk ie g o .  M ów ią  c i ą ­
gle o zab u rzen iach  w W iln ie  i w P e t e r s b u rg u ,  w sku tku  czego

(*J P a trz  sp raw o zd an ie  z 7 czerw ca u m ieszczone  w N , 23 Dcnu/craty.

m ian o  powiesić ośm osób,  a 2 0 0  w y s ła ć  na S y b i r .  S ły sza łe m  
także od j e d n e g o  Czerk iesa  , że w  Kaliszu s t rze lono  do g u b e r ­
na to ra .  Za pew ność  tych  wieści  nie  r ę c z ę .  W  Galicyi  c iągle  
a re sz tu ją ,  na jczęście j  pow o d em  do  tego byw a posądzan ie  o 
n a m a w ia n ie  ż o łn ie rzy  ab y  p rz e c h o d z i l i  do W ęgrów . A re sz to ­
w ano  b rac i  Wilkoszewskich .  D roho jew sk ich  i Leona S ta d n i ­
c k i e g o . . . .  o

Z ech cą  się zg łos ić  do  R os lkow skiego Daniela  rue S t . -L o u is  
e n l ’Ile N . 8  a P a r is :  A d a m  B aranow ski  b. w a c h m is t rz  i Jó z e f  
S k o ru low sk i  po listy n ad es łan e  pod ich ad ressem  z T u rc y i .

—  O byw ate ls tw o  H u lew iczow ie ,  zechcą się zgłos ić  do O b .  
Peszyńsk iego ,  a B ru x e lle s  (Belg ique),  h o te l L iegeo is, a la  
Porte de C ologne.

—  Z echcą  się zg łos ić  do R o m a n a  Baczyńskiego , P lace  du  
Q u arto , 2 1 ,  a  M e tz  (M o s e l le ) ,  —  w in teres ie  w ła s n y m  : J a n  
P aw e ł  J ę d r z e j e w s k i , m iesz k a jący  daw nie j  na p o łu d n iu  , —  i 
F ra n c iszek  O r ł o w s k i ,  m a l a r z ,  m iesz ka jący  p rzed  r .  18 4 8  
w R o u e n .

—  O b .  P a w e ł  P r z e d p e ł s k i ,  daw nie j  k o n d u k to r  d ró g  i m o ­
s tów  , w T o u rs  , z ech c e  się zg łos ić  w w iad o m y m  m u  in te re ­
s ie ,  do S e red n ick ieg o  Teofila , m ieszka jącego  w T o u r s , rue 
C o lb e r t, 7 6 .

Z M A R L I.

D nia  11 lutego u m a r ł  w  P o n t - l ’E v e q u e ,  D ep .  Ca lvados,  
Jan  N epom ucen N oskow sk i, r o d e m  z w o jew ódz tw a  kaliskiego; 
syn Jozefa  i Ju l i i  z S ic rp u to w sk ic h  m a łż o n k ó w  N oskow sk ich ,  
b . kap i tan  wojsk po lskirh .

K rew ni  z m ar łeg o  zechcą  się zgłosić  d o  R ed ak cy i  D e m o ­
k ra ty ,  w e w ła s n y m  ich in te res ie .

—  D nia  2 3  k w ie tn ia  1 8 4 9 ,  u m a r ł  w R odez  (A v ey ro n ) ,  
J u lia n  L ip ich , c z ło n e k  T o w . D e m .  P o l . ,  ro d e m  z K ow na , p o ­
dof icer  z 3° p u łk u  s t rze lców  k o n n y ch .

—  Dnia 3 m aja  1 8 4 9  r .  u m a r ł  w P a r y ż u .  M ic h a ł Jacko­
w s k i ,  p u łk o w n ik  wojsk poi.

—  Dnia 3 0  maja r .  b . , u m a r ł  w S t .  S e rv a n  (U le-e t-V i-  
laine), K r ze c zk o w sk i F ra n c iszek , C z ło n e k  T ow . D e m .  P o l . ,  
ro d em  ze wsi Ż y tn a ,  o b w o d u  P io t ro w s k ie g o ;  m i a ł  lat 5-3, — 
z os taw ił  żonę  i t ro je  dziec i .

—  D nia  8  czerw ca r .  b .  u m a r ł  w P a ry żu  J ó z e f  T rzeciak , 
kap i tan  wojsk poi.

—  Dnia 15 cze rw ca  1 8 4 9  r .  u m a r ł  w Neuilly  pod P a ­
ryżem  , J e n e r a ł  S i tr a w s k i .

—  D nia  16 cze rw ca  1 8 4 9  r .  u m a r ł  w P a ry żu  S tefa n  N ie -  
za b y to w sk i, m a jo r  wojsk poi .

O s t r z e ż e n i e .  W  dw óch poprzednich numerach  
Redakcya D e m o k r a ty ,  w zyw ała prenumeratorów' sw oich  
o nadesłanie należnej op łaty . Dziś rozpoczynając Część 
I l lcią Tomu XIIs° , ostrzega ic h , iż następne numera 
tym  tylko przesyłać b ęd z ie , którzy ciążące na nich za­
ległości n iezw łocznie opłacą. Po dniach l 0 ciu Redakcya 
liczbę druku eksem plarzy pism a sw e g o , zastosuje do 
ilości uiszczających się w  opłacie prenum eratorów , ci 
przeto którzy się dalszej dopuszczą zw łok i, nie będą m o­
g li otrzym ać num erów  w ydanych przed uiszczeniem  
przez nich zaległości.

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P RZ T U L I C \  M I G N O N ,  2 .


